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D licm uk lunuottiy.
P ro  zno się na polu  w adzisz,
Jeśli domu nie uradzisz.
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D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu  d o m o w e m u ,  fam ilijnem u i towarzyskiem u, w ychodzi ras na tydzień, 

w objętości jednego  arkusza , do którego przydana  je s t  rycina mód p a ry sk ich ,  wraz z  opisem. P rzedp ła ta  wynosi 
na ro k  talarów  8 , na p ó ł roku  talarów 4 , i  przy jm uje  się po  w szystkich  królew skich urzędach pocztowych , tudziez 
księgarniach krajow ych i  zagranicznych.

T E  R M  O Ł A M  A. O
Pow ieść kozacka.

I.
» . . . Drum ...d ru m  w  teorbany panowie guśla- 

rze 2) , niech moja pieszczoszka, poskacze sobie 
troszka — ...d ru m  ...d ru m  w teorbany panowie 
guślarze, niech moja szczebiotuszka, mnie staremu 
trochę poszczebiocze. — «

Tak mówił stary Zachar Daszko, do dwóch 
siwowłosych guślarzy.

Guślarze siedli na ławie, jak do uścisków wzięli 
przed siebie teorbany: podstroili — — palcami le­
wej ręki przebierają po ramcu; to cisną w  wiąza­
nie strun, to palce od niego odrywają — a prawą 
rę k ą , wszystkiemi palcami naraz w  struny zadrum-
kali i d ru m czą  ^lrum , drum, d ru m .-------

Stary Daszko usiadł na tureckim kobiercu, da­
wnej zdobyczy wojenne'j: to muska biały wąs, to 
gładzi czerwoną kitajkę żupana, to podrzuca w y­
loty sinego kontusza; zdaje- się, że łysina niby za- 
kraśniała; na zawiędłej i pomarszczonej twarzy, 
siwe oko jeszcze się iskrzy, jak u jastrzębia; cza­
sem nogą podryguje na w tór drumkaniu. — Oj ! 
stary Daszko kiedyś był hulaszczy mołodziec, a te­
raz nogami ledwie powłacza, na konia się już nie- 
wdrapie, i szablę przy boku nosi dla zwyczaju tylko.

Przed nim stoi dziewica, krasawica — wzrostem 
niewieliczka, ale liczkiem gładka, bielutka; rumień­
cem krasna; p iw no-oka, czarno-brew a i czarno­
włosa. A taka wiotka, taka gibka, taka milutka, 
jak rybka krasnoskrzela, jak pliszka świegotuszka. 
— Na niej spódnica z jaskrawej haładżyi 3) i ko­
szula jak śnieg biała, czerwono namereżona 4) ,  far­

tuszek bielutki, srebrem nakapany; pasik czerwony 
lśkniący, z jedwabiu. U szyi suto rzędami korale, 
ni bledsze, ni rumieńsze, jak usteczka dziewczynki: 
a na koralach krzyżyki złote, srebrne, i obrazki 
świętych pańskich. W  około głowy pomiędzy kru­
czy warkocz plecie się krasna źyczka 5); we w ło­
sach tylko kilka kwiatków złoconych. — Na no­
gach buciki z czerwonego safianu, srebrem kute; 
na obu rączkach pełno złotych pierścieni z klejno­
tami, ale niemasz srebrnego pierścienia świętej Bar­
bary  6), daru kochanego młodzieiica. — Stoi dzie­
wica przed starcem i nieskacze i nieszczebiocze; 
tylko uśmiechem się przymila, brwiami pomruguje, 
i oczkami się łasi...

j.O j! Doniu moja, doniu, wnuk o jedynaczko! 
póki zdrowie, póki czas — poskacz sobie, pośpie­
waj sobie — to dla ciebie.«

»Dziadu mój, dziadu! niech panowie guślarze 
zaśpiewają, a ja potem zaśpiewam, potańczę. — « 

wHej! panowie guślarze — dla mojej Helenki; 
taźeź to jedynaczka po moim nieboszczyku synie.« 
— Potrząsł głową, skinął ręką na służbę.

Służba przyniosła dwie szklanice i flaszę z wó­
dką, zaprawną miodem i korzeniami. — Nalała. — 
Guślarze duszkiem w y p ili; dloniami obtarli wąsy 
i usta — palcami po strunach teorbanów — drum, 
drum, drum, i w  głos pieśń zawiedli:

Zanie atłas i kitajka;
Ilaładzyja, kalamajka. 7)
Zanie — zanic złota lama,
K iedy zalśni termo]ama.

Zanic biały kwiat kaliny,
Zanic krasa u m aliny;
Zanic dzionek jasnolicy —
Przy Helenie krasawicy.
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zył. Ja sn y  miecz na ścianie wisi, i w nuka szcze- 
biotuszka po izbie poskaku je; dziewczynie Helenie 
chce się m ęża, pana — a jasnemu mieczowi clice 
się rycerza , pana,

S ta ry  D aszko o te'm m yśli, nad te'm ty lko so­
bie głowę łamie; nieraz w estch n ą ł:-------- »Bóg mnie
niepom iłow ał; wąs mi zbielał, w yłysiała głowa — 
już ręce nie do szabli, juz nogi nie do konia — a ja  
jeszcze żyję — i zamrę jak  djak 9). — W  czystym 
stepie mogiły po sobie niezostawię — baj — baj — 
Boże! tyś mi świadkiem, żem śmierci po szczeremu 
w  oczy zazierał.«  Potem  inna dumka p rz y ­
w ędrow ała do m yśli; bo się żegnał krzyżem  świę-
t y m .  "B oże! tw oja  w ola niech się święci —
daj, żebym  w nuczkę, m yziuczka m ego, w ydał za 
mąż, ta  za chwackiego m ołodźca, bo dalibóg, źe 
harna dziew czynka. — D aj, żebym jasnemu mieczo­
wi znalazł w ojennego pana, bo dalibóg, źe nie ba- 
b y , ani dzieci nim m achały .« —— — X nioźałował 
groszy na akafesty 10) , na świeczki, na ofiary do 
cerkiew ; na jałm użny ubogim; żeby tę łaskę u Boga 
uprosić.

Panow ie bracia L achy  i K ozacy do Leszczyń­
skiego dw oru , jak na przynętę się zbiegali — bo 
Leszczyn piękne, w ielkie sio ło , nad Hujwą rzeką;

bo Zachar D aszko pan zam ożny, szczery i go­
ścinny; — bo H elenka dziew czynka ma w  posagu 
Leszczyn sioło, w szystkie dostatki D aszka, krasę 
i u rodę , i szesnaście latek ty lko .

P anie  dziadu, m y kłan iam y:
Kup dziew czynie term olam y;
N a  Krym  p o sz lij , sypnij z lo te m ...
P om yśl o tem —  pom yśl o tem. —

D rum , drum , drum , i ucięli p ieśń; może na odpo­
czynek — i dalej myślą zawodzić. — W  tem na 
dziedzińcu p sy  w  ró żn o -g ło sy  zaszczekały, zasku- 
młały.

W b ieg ł H arasym , w ierny  kozak D aszka. — 
» O jcze serdeczny , goście jadą. — «

S ta ry  D aszko na ramie w y lo t zarzucił. — »Ha! 
to  ju tro  św iętej Heleny! — C hłopcy! żyw o, żw a­
w o — mięsa, ry b y ; miodu, wódki, taj w ina — po- 
łudenek zastaw ić . «  8)

G uślarze drum kać przestali; a H elenka zwinna, 
lo tna , rączką popieściła dziadka, w  tw arz pocało­
w ała — i w  skok znikła z izby  — już w  alkierzu 
— już za węgłem. — Kibicią ciśnie się do ściany, 
a oczkiem z ukradka na  jadących gości strzela — 
zw yczajnie dziewczynka. — —

II.
Z achar Daszko, pan na całą gębę; bogacz zna­

n y  po wszej Ukrainie. — Złoto kw artam i, srebro 
korcam i m ierzy , a miedź w  zasieki, jak  zboże sy ­
pie. — W iadom o wszystkim , jakim sposobem skar­
bó w  nazbierał; djabłu duszy niezapisał, koło roli 
nieślęczał; za baj bardzo miał gospodarkę, z de­
szczem też mu niespadły te bogactwa. — Po p ro ­
stu  w ataźył mołodźcom U kra iny , na pohulankach 
po Bisurm ańszczyznie i po M oskiewszczyznie — i to 
nie raz, nie dwa, nie trzy , ty lko  póki sił stało, i ile 
razy  gradka się nadarzyła.

Jak  spraw iedliw ość i uczciwość w ojskow a przy  
kazała , oddaw ał cerkw i có cerkw i, mołodźcom co 
mołodźców, a sobie brał ty lko  to, co na niego dzia­
łem przypadało . — Przed Bogiem się ko rzy ł i cer­
kw i by ł w iernym ; bez spowiedzi i rozgrzeszenia 
niepoźyw ał w ielkanocnej paski, nieskromił się w  post 
w ielki i w  piątki; jak  nie na pohulankach, to co 
niedziela słuchał służby Bożej. Ludziom krzyw dy 
bez szabli n ierobił; a hulać z szablą i ze spisą, to 
kozacka rzecz. — Za to  też w szystko mu się wiodło.

W p raw d zie  żonę stracił, ale dwie córki w ydał 
za dw óch Lachów, w ojennych ludzi, dobrych szlach­
ty  i starostów . Syn  jedynak, jak przystało na ko ­
zak a , zginął pod K onotopam i, a pan W yhow ski 
kazał mu usypać osobną mogiłę; dotąd i na w ie­
czne czasy zwać ją  będą: D a s z k o w a  m o g i ł a .  
O jcu  odesłał miecz jasny i wronego konia. Syno­
w a pobo la ła , popłakała i zm arła; poszła na tamten 
świat, pocieszać męża. — I koń w ro n y  niedługo po ­

ili.
H a j! — h a j ! — co tam gości w  Leszczyńskim 

dw orze. — Na dziedzińcu pełno kolas i b ryczek  
i w ozów  — w  stajni hukiem w ierzchow ych koni — 
a gościnnej służby tak pełno wszędzie się rozsypało, 
jak b y  m rów ek z rozkopanego mrowiska.

W  komnatach, p rzy  suto zastaw ionych stołach, 
mężczyźni i n iew iasty , i L achy i K ozacy. — P o ­
m iędzy tym i gośćmi by li zięciowie i córki pana D a­
szka, z tuzinem w nucząt i trojgiem prawnucząt. — 
B ył pan Kisiel, k ijow ski w ojew oda, z żonką i z sy ­
n e m , już stolnikiem źytom irskim , a jeszcze bezźen- 
nym. Kisielów rodzina, dawni to  znajomi i p rzy ­
jaciele D aszka. B ył tam b o ja r Szerem etów , w d o ­
w iec; po lackiej i kozaczej Ukrainie w yszukiw ał 
sobie żonki. — Było tam mnóstwo sąsiadów , p o ­
krew nych , dzieci daw nych tow arzyszy w ojennych 
pana D aszka. I  b y ł tam takoż jakiś mołodziec, le­
dwie mu zaczerniał wąsik pod nosem , a już pano­
szył się m iędzy ludźmi, jak  siry orzeł, k iedy  siądzie 
na stepowe'j mogile i dziobem zaklekocze na sokoły. 
— Choć niebogaty, bo ty lko jedno sioło Kotelnia
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spadło na niego po m atce; choć po mieczu rodem 
nieznamienity, bo ojciec był po prostu sotnikiem 
przy Owruckim Paleju; ale po kądzieli z atamań- 
skiej krwi idzie. Matka była ostatnią z księżniczek 
Róźyńskicli; zwał się Iwan Brzucbowiecki, i Ind 
asawułą na Zaporoźu.

Jedzą, piją, hulają! — Stary Daszko z panią 
wojewodziną polskiego posunął — jak się rozcho­
dził, rozochocił, to zbierał nogami, jak koń szpadem 
rażony. — Pan stolnik do Helenki dziewczynki w y­
cinał kozaka, w hołubce, w prysiudy; jak. żaba 
okracz łaził, szczupakiem w  górę się wyrzucał, ob­
casami aż po kłębach się walił, w  lew o, w prawo 
głową wywijał, a krzyczał: hu! ha! hu! ha! — He­
lenka gładko chodzi, skocznie pląsa w tańcu. I bo­
jar wziął się w boki rękoma: jak bąk kręci się na 
miejscu, po niedźwiedziemu w  górę podskakuje; 
kręci głowę, cmoka i pogwizdnie czasem — popi­
suje się, to z barynią, to z byczkiem n ). W szy ­
scy hulają, skaczą i pohukują — a muzyka brzmi
— skrzypce rypią, aż w uszach rypie, pobrzękują 
cymbały — w bębenki bum , bum, bum — mosię­
żne żele brask, brask — a teorbany po swojemu 
drum, drum, drum ...

Aż miło słyszeć, aż miło patrzeć, taka pohu­
lanka; tylko jeden Iwan Brzuchowiecki i nietańczy 
i niehula, ale patrzy i d u m a .-------

IV.
Słoneczko rankiem wzeszło; i zuzula przyle­

ciała rankiem na kalinę i kuka. — Po niebie biała­
we obłoczki się witają, i chmurzą jasne liczko słońca.
— Po Hujwie, rzece, pomiędzy oczerety i sitowia, 
kukanie zuzuli żałosnym rozgłosem pojękuje.

Helenka dziewczynka o świcie się zbudziła, 
z twarzyczką zafrasowaną, z niewesohhn oczkiem
— musiała przez noc wiele a wiele naśnić — spoj­
rzała po izbie. — Tam koło stołu pora się mamka 
Horpyna, i układa wiązania dary, jakiemi krewni 
i goście chcieli na dobrydzieri powitać Helenkę.

"O j, mamko moja, co ty  tam układasz?«
"Byndy 12) i chustki, kitajki i atłasy; wszystko 

to dary dla Helenki."
w Ale tam niema termołamy. — Czy ty  mamko 

widziałaś kiedy termołamę?«
»Dziwo, żem widziała. — Pan Daszko kiedyś 

za młodu z krymskiej wyprawy przywiózł sztukę 
termołamy , co mu ją dał w  podarku pau han do­
brodziej, i zaraz umyślnym posłańcem odesłał w  po­
darku do Polski, dla samej królowej imości.«

»A jakaż ona?«

»I czerwona, i niebieska i zielona; i srebrna 
i złota zarazem, jak tęcza na obłokach — a tak się 
lśkni, jak samo słońce.«

"Oj mamko, duszko, ja chcę termołamy."
"Trudno to, trudno, moja gołąbko — tego nic- 

przedają ani w Berdyczowie, ani w  Kijowie nawet.
— Tylko sam han, pan Krymu i Budziaku, stroi 
w termołamę swoje żonki, a czasem swoje córki.«

"Mamko, duszko, ja chcę termołamy.«
»Patrz, moja jaskółko, pan stolnik przywiózł 

rańtucli ze złotej lamy« — i pokazała Helence pię­
kny rańtuch.

Dziewczynka pokrasniała, zmięła rączkami rań­
tuch, nawet dobrze niepopatrzyła — westchnęła:
«tó nie termołama.«

"A pan stolnik, grzeczny szlachcic, zawsze pyta 
się, czy Helenka zdrowa, czy wesoła, co robiła, 
o czem mówiła. — Ale spojrzyjno moja jasna gwia­
zdeczko — ten bojar pięć soroków soboli przysłał; 
jakie w łosiaste, jakie gęste! «

Helenka niespojrzała na sobole. — "Co mi tam 
po nich; ja chcę termołamy.«

"Prawda, źe ten bojar nieładny i bardzo z wa- 
szecia patrzy, i tańczy, jak cygański niedźwiedź. —
Ależ kozaczeńkowi czego się zachciewa — patrz, 
moja Helenko, Iwan Brzuchowiecki przysłał srebrny 
pierścień świętej Barbary.«

Helenka zbladła i zadrżała.
"Niebój się, moja rybko, choć on straszny, pan 

Daszko niewyda za niego swojej Helenki — oj! 
niewyda. — On wie, co ta biedna księżniczka w y­
cierpiała z ojcem; gdyby to temu wszystkiemu wie­
rzyć, co ludzie mówią.« — Helenka coraz bardziej 
bladła. — "C o ci jest moja łasiczko?" — pogła­
dziła ją pod brodę, pocałowała w czoło, zwyczaj­
nie mamka.

"Nic — mamko, duszko; mnie się chce termo­
ła m y .— « (D alszy c iąg  nastajpi.)

r p. z v r i s r.
—  /

1) Termolama, m aterya jed w ab n a , tu reck a , w yrabia 
się w B agdadzie; bardzo j ą  ceniły niew iasty dawnej Ko- 
zaczyzny. — Osnowa tej powieści w ziętą je s t  z podania 
pisanego i ustnego — z których pierw sze znachodzilo się 
w papierach rodziny Głębockich, drugie do dziś dnia zape­
wne być mnsi w ustach Indu miasteczka Leszczyna i okolic.

2) G vslars, dawniej zwano na U krainie starych dzia­
dów teorbanistów  — guslar.

3) I la ładky ja , m aterya tu recka  jedw abna , mniej sza­
cowana od termołamy.

4) JYamereiona, gęsto nahaftow ana włóczką czerwoną.
— 'W yraz  ukraiński.

5) T yczk a , czerw ona w ełniana tasiem ka, w plata się 
w e włosy.

7 *
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6) Pierścień świętej Barbary. Młodzieniec, kiedy ko­

cka dziewczynę, daje jej takowy pierścień, a koniecznie 
srekrny — ona, jeśli nosi ten pierścień, znakiem je s t, i i  
ma koclianka.

7) KaJamajka, materya wełniana w pasy — używa się 
na spodnie.

s) Połudenele , okiad.
9) D jak , posługacz kościelny — zumiera nie na woj­

nie , a zatem niesypią mu wojennej mogiły.
i°) tfk a fe s t, nabożeństwo śpiewane przez popa na in- 

tencye dającego zań ofiarę.
l l ) Barynia i B yczek , taniec.
'z) B yndy, wstęgi do okwijania w około głowy.

Kilka listów z nad brzegów Renu.
Pisane do T. JU. przez S. If.

L i s t  p i e r w s z y .

s Strasburga.
Sześć lat, jak tędy przejeżdżając, pisałem do 

ciebie z tego samego hotelu, z tego samego pokoju, 
na temsamem biórku, nieręczę nawet, czy pióro, 
które mam w ręku, a które w doskonale już za­
schłym znalazłem kałamarzu, niebędzie tosamo, co 
wtenczas. Ledwobym nieuwierzył, źe te wszystkie 
lata były  tylko snem, i żem dopiero wczoraj, one- 
gdaj, pierwszy raz tu przyjechał. Ale nie! na sen, 
to zanadto, zanadto długie.

Po całych tedy sześciu latach jestem znów
w Strasburgu, — i jeszcze do ciebie, do was wszy­
stkich, do domu jeszcze niewracam ! — Familijne 
interesa niezałatwione, niedają mi o tern ani pomy- 
ślić. W  Bogu jednak sprawiedliwym nadzieja! . . .  
Zebyź przynajmniej do tej włóczęgi po śniecie, 
choć zdrowia inszego, lepszego! — ale dzisiaj ani 
już spróbuję wyjśdź na w ieżę; ledwo z ziemi mogę 
popatrzeć i to niedługo. Żebyś ty  wiedział, co to 
jest ta wieża, co to jest ta Strasburska katedra!
Nic w  świecie, nic w świecie takiego!

Pamiętany kiedym tu był dawniej i był zdrów, 
iłem to ja  wtenczas razy obiegał ją, oglądał, obcho­
dził, stał przed nią po kwadransach, po godzinach 
całych, zatopiony, nieruchomy, zapłakany!— a ona 
przedemną, w oczach moich jak widziadło czarno­
księskie rosła od ziemi, w ysoko, coraz wyżej, co­
raz prędzej, coraz dalej, że ledwie oko, ledwie duch 
mój zdążał, czepiając się jak lunat3rk po jej bokach, 
piersiach, skroniach; aż u wierzchu, u szczytu, w w y­
sokościach, jak strzała, co w cel swój trafia i na 
wskroś się zatrzęśnie, utkwił się i drżał na krzyżu!... 
Pod nim, ze ścian, z wnętrza wieżycy, brzmiały do 
mnie głosy organów, i głosy dzwonów, i śpiewania 
święte; i płynęło morze pacierzy, ciche i jasne jak

V

sny dziecięce; i zsuwały się lata, i znów lata, i stu­
lecia całe . . . tylko ornatów, zbroi i gromnic blask 
migał się po farbach szyb, po łukacli wiązań, po 
twarzach figur niezliczonego mnóstwa... Ale co 
tam po tych opisach! —

Czy mi te w ody pomogą, czy mię ten doktor 
sławny uleczy, Bogu tylko wiadomo. Czy będę 
często pisał, wątpię bardzo ; ponieważ jednak chcesz 
koniecznie, więc już będę, ale ostrzegam, źe tylko 
jak wojaźer, jak gaduła, nic więcej. Powiadasz, źe 
u wód będę miał więcej czasu, jak gdyby moje nie­
pisanie pochodziło z braku czasu! — przeciwnie, 
mój kochany, całkiem przeciwnie, ja go mam za­
wsze, w szędzie, póty! naokoło siebie, wczoraj, dziś, 
jutro, pojutrze! — ja go mam jak powietrza na pu­
styni, jak wrody na morzu, i dla tego w ła śn ie ...— 
bo co mi po takim czasie? co mi po tej pustce 
ogromnej, gdzie ani ogniska, ani siedzenia, ani mie­
szkańcy? — Kamień, co gdzieś tam leży, na pół już 
w  ziemię wrośnięty, ma także czas, którego nikt mu 
nieprzerywa.

Ale źle listy te zaczynam: ckliwro i romanty­
cznie. — Poprawię się w następnym.

Ł i s t d r u g i .

s Bad-Baden.
Jestem tedy w Bad-Baden. Tuż przy Francyi, 

bliziutko, jakby umyślnie dla takich jak ja wojaźe- 
rów, co lńebardzo mają za co jechać daleko. Zna­
łem dawniej Baderiskie, alem w Baden pierwszy raz 
teraz. Cieszę się, źe ta moja kuracya ma się od­
bywać w  kraju, co od pierwszego wejrzenia zaraz 
mi się był podobał, i o którym zawsze odtąd mi­
lera sobie wspominał; — mówię to o całem w. księ­
stwie Badeńskiem. Mnie to zdarza się z krajami, 
co komu z osobami; od pierwszych kilku chwil, 
od tego, co tam zaraz zobaczę, co zaraz usłyszę, 
od pierwszych twarzy jakie spotkam, robię sobie 
mimowolnie o całym kraju wyobrażenie, i uprze­
dzam się o nim dobrze lub źle już na zawsze; — 
jestto bez sensu, wyznaję; a najciekawsza, źe tego 
pierwszego sądu nigdy prawie pote'm nieźałuję. — 
Z Strasburga jedzie się tu tylko pół dnia; ja je­
chałem dłużej, bo w dyliżansie niebyło miejsca 
i wziąłem landkuczera. W yjechaliśmy we czterech: 
jakiś ksiądz młody, skromniutki; przy nim jakiś je­
gomość z wielkiemi faworytami, z wielkim na ka­
mizelce łańcuchem, z wielką na chustce szpinką, 
niebardzo już m łody, i w którym od razu pozna­
łem jednego z synów Izraela, gęsto w Strasburgu 
zagnieżdżonych; na przodzie jakiś ucieszny apte­
karz , gaduła nad gadułami, k tóry  zaraz w pier-
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wszych pięciu minutach powiedział nam, źe czas 
bardzo piękny, źe 011 jest aptekarz, źe niezmiernie 
z miłego naszego towarzystwa uszczęśliwiony, źe 
lubi bardzo kraj górzysty, źe niechciałby wpaśdź 
w Ren, bo nigdy się niemógł nauczyć pływ ać, źe 
ma żonę słabowitego zdrowia i t. d., — czwarty ja. 
— Przejeżdżając Ren, k tóry  pod Strasburgiem pły­
nie szeroko i wspaniale, przypomniało mi się, z ja­
kiem niegdyś uczuciem przebywałem go pierwszy 
raz; _  a źe most i długi i na łyżwach, a myśl prę­
dzej rusza i dalej staje niź pojazd, choćby najlek- 
szy, — przypomniałem sobie Pragę, 'Warszawę, 
i różne, różne rzeczy! Przyznam się, źe jestem 
w tein tak prawie śmieszny, jak ów poczciwy le­
gionista, o którym mówiono, źe 11a wszystkie w świę­
cie miasta miał tylko jedno im ię: Kraków, a każdą 
rzekę brał w  najlepsze'j wierze za W isłę. Szczę­
ściem, podniósłszy oczy, ujrzałem przed sobą moją 
w ieżę, którą widać długo jeszcze za Renem; w y­
glądała jak siatka, zdało się, źe za najmniejszym 
wiatrem rozedrze się i spadnie, albo raczej wyżej 
gdzieś poleci; — przez jej przezrocze słońce pa­
trzało na nas w długich, złotych promieniach; apte­
karz miał racyą, czas istotnie był piękny. Ksiądz 
czytał w brewiarzu, ja czytałem w  wieży; sąsiad 
księdza, obtarłszy sobie starannie kapelusz, okrył 

o go fularem, wyciągnął z kieszeni pugilares i zaczął 
pisać jakieś liczby; — mój, tamtych obudwócli wi­
dząc zajętych, zwrócił się całkiem na mnie, z wi- 
doczne'm postanowieniem wciągnienia mię gwałtem 
w rozmowę. Broniłem się jak mogłem, nic niepo- 
magało. »Pan widzę patrzy na wieżę... O! sztuki 
piękne, piękna to rzecz niezmiernie. — Ja  także ko­
cham się w architekturze. — Gdybyś pan widział 
fasadę, którą kazałem do mojej apteki dorobić... 
Ja  moź.e pana nudzę... Bo widzi pan, ja niedawno 
aptekę objąłem po s try ju ; trzeba było mnóstwo rze­
czy przerabiać, odmieniać; gdyby nawet nie to, źe 
żona zawsze mi słaba . . . jeśli pan kiedy będziesz 
w  naszem mieście, — ale ja pana może nudzę . . . 
oto jest mój adres.« W yjął prędko i wetchnął mi 
w  rękę adres, i znowu zaczął o czem innem. W e 
Francyi żaden handlarz, żaden spekulant, żaden 
oszust, słowem, żaden mający jakąkolwiek sty­
czność z publicznością, nieruszy się prawie z po­
koju do pokoju, żeby niemiał przy sobie adresu: 
— jestto kartka, na której jego nazwńsko, zamie­
szkanie, tudzież opis handlu, przedsiębierstwa, sło­
wem czegokolwiek, z czem się publiczności poleca; 
dla pewniejszego ściągnienia oczu, często kładą tam 
rozmaite rysunki, portre ty , plany miast; wszystko 
tu bowiem na tern zależy, aby imie swoje jak naj­

więcej roznieść, rozrzucić, rozgłosić, słowem roz- 
błocić i spieniężyć. W y , poczciwi krajow cy, nie- 
macie jeszcze o takich rzeczach dobrego w yobra­
żenia; — dojdzie to jednak i do was, jeśli tylko 
lepiej uwierzycie, źe cywilizacya, szczęście i go­
dność narodów polega na fabryce pończoch, świec, 
cukru, pudrety, na machinach parowych, latarniach 
gazowych, drogach żelaznych, słowem na kupie- 
ctwie, na przemyśle, na miastach; i jeśli zatłumi- 
wszy -wszelkie inne głosy, jeden tylko, jak Polska 
szeroka, rozpuścić, ten sam, k tóry  niegdyś słysza­
łem na P o c i e j o w s k i e m  i F r a n c i s z k a ń s k i e j  
u l i c y :  whendel, hendeł, hendel!« *) — W racając 
do mego gaduły, postrzegł nareszcie, iż domysł, na 
jaki kilkokrotnie wpadał, źe mię może nudzi, miał 
rzeczywiście bardzo wielkie do praw dy podobień­
stwo, i przecie się uciszył, a raczej gadanie zamie­
nił na śpiewanie, bijąc sobie takt lornetką, po pal­
cach, to po kolanach. — Jechaliśmy dalej, krajem 
miłym, otwartym, wesołym. W  B i s c h o f f s h e i m ,  
małem miasteczku, przybył nam na popasie nowy 
do kocza kandydat: jakaś panienka, jakaś Fran­
cuzka, udająca się także do Baden. Pakunek jej 
niezastraszał furmana, składał się z małego tylko 
zawiniątka, w ładnej jedwabnej chusteczce, — ale 
pojazd był tylko na cztery osoby i mieliśmy pra­
wo oprzeć się, żeby niebrał nikogo więcej. Roz­
poczęły się negocyacye. Aptekarz zaczął pierwszy 
popierać całą siłą sprawę wojaźerki. Księdza, któ­
ry  zrobił uwagę, iż wszystkie miejsca zajęte, tem 
szczególnie zbijał, źe osoba tak szczupłej i wcię­
tej talii nic prawie miejsca niezabierze. Jegomość 
z wielką, ognistą szpinką, poprawiwszy ją kilka 
razy i rozsiadłszy się jak mógł najwygodniej, był 
dalej zajęty pugilaresem, przeglądając z niego to 
listy, to rozmaite jakieś świstki; furman ciągnął wi­
docznie za stroną panny; ja , niewiem czy przez 
grzeczność dla furmana, czy przez niegrzeczność 
dla pugilaresowego jegomości, który  o tyle tylko 
raczył do dyskussyi należeć, źe się straszliwie w po- 
jeździe rozwalił, wotowałem za aptekarzem. Znów 
więc ruszyliśmy, już w pięcioro. Farmaceuta kon- 
tent był niezmiernie z przybyłej towarzyszki. Gęba 
się im niezamykała. Zaczęło się od długiej historyi 
panny, jakim sposobem znalazła się sama w Bischoffs­
heim, i jak mimo bojaźni jechania z mężczyznami, 
musiała siąśdź w naszym pojeździć i t. d. — Dosyć, 
źe w kilka minut po przybyciu do Baden, widzia­
łem z okna, jak oboje, uieznalazłszy miejsca w je-

*) T a k , zam iast h a n d e l ,  h a n d e l ,  w o ła ją  żydki 
w arszaw sk ie , roznosząc na przedai su kn ie , zeg a rk i, łań ­
cuszki i rozm aite starzyzny. Przyp. wyd.
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dnym  hote lu , szli do  innego, i w  lakiem  już s to w a­
rzy szen iu  w zajem nej p o m o c y , źe zaw in ią tko  w  je ­
d w ab n e j chusteczce b y ło  p o d  pachą ap tek a rza ; 
a lo rn e tk a , k tó rą  p rzez  drogę ta k t w y b ija ł, b y ła  
te raz  n a  szy i n ie rów nie  p iękniejszej.

S p y tasz  się m o ż e , n a  co ja  ci to  w szy s tk o  p i­
szę? —  Sam eś chciał. M iasta tak  d o b rze  jak b y m  
jeszcze n iew idzia ł; do tychczas znam  ledw ie hotel, 
gdziem  za jech a ł; G ugerta  także n iew idziałem , i m ó­
w ią m i, że k ilk a  dni b ęd ę  czeka ł —  ta k  zaję ty . 
P a trz y łe m  w  listę p rzy jezd n y ch , k tó ra  tu  w y ch o d z i 
co dzień  ja k  u  innych  w ó d , ty lk o  daleko  liczn iej­
sz a ; n ikogo  p raw ie  z P o lsk i!  —  N iew iem  sam, czy  
to  gorze j d la  m nie, czy  lepiej.

(Dalszy ciąg nustąpii}

O m o r a l n o ś c i  dla kobie t .
Przez K. z T. H.

(Ciąg dalszy.)

H.
O c h a r a k t e r z e  k  o h i  e t.

R o z p o zn a w szy  p rzeznaczen ie  kob ie t, drugą p o ­
w innością naszą w zględem  siebie je s t ,  poznać ile 
m ożności choć głów niejsze ce ch y  spólnego nam  cha­
ra k te ru . Z najom ość ta  d o p row adzić  m oże najlep iej 
każdą z nas do  znajom ości sam ej sieb ie ; b o  ja k o  
w szy stk ie  niem al k o b ie ty  m ają w  tern życiu  jed n a­
k o w y  zak res do p rz e b y c ia , ta k  ró w n ie , ja k  już 
uwaźane'm  b y ło , spółne im są znaczniejsze r y s y  cha­
ra k te ru . Je d n o s ta jn o ść  jest godłem  naszem  w  ogó­
le ,  lu b o  kaźde'j w  szczególności nie bez  p rz y c z y n y  
zm ienność p rzy sąd zo n ą  z o s ta ła ; i tak  w  układzie 
p rzeznaczen ia  k o b ie t, ja k o  w  ich w ew nętrznym  
uk ładzie  m ało odm ian zachodzi. W ieśn iaczk a  i k ró ­
lo w a  drugą je st w  chacie czy  w  p a ła c u ; w ieśn ia­
czkę ja k  k ró lo w ę  słabość dziecięcia, nadz ie ja  now a, 
p och leb ia jące  s ło w o , najw ięcej zm artw i, zajmie, 
ucieszy .

W ie m y  już dosta teczn ie , że B ó g , stw arzając 
ob ie ro d u  ludzkiego  p o ło w y  i u rządzając  spo łeczeń­
s tw o , m ężczyźnie p ierw sze, kob iecie  drugie m iejsce 
w y z n a c z y ł; lecz n ieuczyn ił z nich isto t zupełn ie r ó ­
żn y c h ; ow szem  o b o je  na ob raz  i podob ieństw o  
sw o je  s tw o rz y ł, o b o je  n ieśm iertelnością o b d arzy ł 
i spólnem i dziedzicam i sw ej łask i uczynił. »M ęż­
czyzna  n ie jest w  niw czem  barz ie j człow iekiem , niźłi 
b ia ło g ło w a « —  m ów i nasz s ta ry  G ó rn ick i; w szy ­
stk ie  też w ładze  d u szy  m ężczyzny  w  kob iecie  u p a ­
trz y ć  m ożna, ale lńem al w szy stk ie  w  innym  stopniu

i m ie rze; b o  chociaż obojgu  jeden  cel je s t nazna­
cz o n y , każdem u inna d roga w y tkn ię tą  została .

Z astanów m y się tu  chw ilę , rozw ińm y  z lek k a  
k ilk a  uw ag już w zm iankow anych  nad natu rą  cz ło ­
w iek a , k tó re  do obojga płci się stosują.

C z ło w iek , o b y w ate l dw óch  św ia tów , ziemi 
i n ieba, tak  b y ł stw orzonym , ażeby  obudw óch  z k o ­
lei m ógł b y ć  m ieszkańcem . Z łoży ł go p rze to  Bóg 
z ciała i z d u szy ; p ie rw sze, zrob ione z ziemi, p rze ­
ży w sz y  czas sobie w y m ie rz o n y , do ziemi p rzy łą- 
czoiiem  b ęd z ie ; druga, dana od Boga, do B oga p o ­
w róci.

N iem am  zapew ne żadne'j p o trz e b y  silenia się 
tu  nad  dow odzen iem  ty c h  p raw d  n ieom ylnych ; 
w iem , że dzięki naukom  w iary , niem a p o d o b n o  m ię­
d z y  nam i k o b ie ty , k tó ra b y  o n ieśm iertelności duszy  
p rzekonaną  n ie b y ła ; w iem  jeszcze w ięc e j, gdyż są­
dzę o drugich  po  so b ie : nie do uw ierzen ia  w  tę 
g łów ną p ra w d ę , ale do  zaparcia  je j s ię , d o w o d ó w  
b y  nam  p o trze b a . B ez n ie j, ja k że b y  p o jąć  n a tu rę  
człow ieka i p rzeznaczen ie jego? gdzie szukać rę k o j­
mi szczęścia i m oralności? —  W re sz c ie  p ró cz  ob ie­
tn ic  w iary , n a  jak ich  po legać ta k  ła tw o  i miło, serce 
nasze sw ojem  przepełn ien iem , rozum  mim o w ro d zo - 
nej słabośc i, czyż nam  za tę  p raw d ę n ieręczą? — 
W  moje'm p rzekonan iu  m am y w szy scy  ja k b y  w  r ę ­
k u  zak ład  b y tn o śc i i trw an ia  ducha naszego. C zyż 
cz łow iek  k a ż d y , sk o ro  się za s ta n o w i, n ieuzna pod  
znikom ą i n ieudo lną p o w ło k ą , k tó ra  go ok ry w a , 
drugie'j, w y ższ e j, n iep o ję te j i zupełn ie od rębnej 
is to ty?  C zy ż  k a ż d y  z nas n ie jest za rów no  p rz e k o ­
n an y  o te m , że czu je , kocha i m yśli, jak  o tern, 
źe w id z i, s ły szy  i m ów i? C zyż n iepo jm uje z ró -  
w nąź ła tw o śc ią , iż m ógłby  m e w id z ie ć , n iesłyszeć, 
n iem ow ie, a mimo tego czu ć , kochać i m yślić? M a 
zatem  człow iek  sam w  sob ie  jed n ak o w ą rękojm ią 
b y tn o śc i duszy  jak  c ia ła ; k aż d y  p o d  zw ierzęcem i 
p rzym iotam i dostrzega isk rę  B o sk ie j, n ieśm iertelnej 
n a tu ry  ; k a ż d y  w y staw ić  sob ie p o trafi m ożność ży ­
cia duszą , bez  p o m o cy  ciała.

P raw d a , źe te  d o w o d y , d la  nas w ierzących  ja ­
sne , nie dla w szy stk ich  ludzi są rów n ie  o cz y w is te ; 
relig ijne w y o b rażen ia  p o trze b u ją  u p ra w y ; są w  k a ­
żdym  człow ieku , ale ja k b y  u śp ione ; w lew ać je  n ie ­
m a p o trz e b y , lecz obudzać należy. P ra w d a , źe 
w ie lu , zw łaszcza m iędzy  m ężczyznam i, z p rzec i­
w n y ch  ucierp iało  p rz y c z y n ; zby teczne św iatło  za­
ćm iło ich ; p rzeu czy li s ię ;  uw ielb iając d z iw y  n a tu ry  
u p a trz y li w  zw ierzętach  is to ty  zupełnie godne iśdź 
w  ró w n i z człow iekiem  (?) i spó lny  p rzezn aczy li im 
koniec. T ęższego snadź trze b a  um ysłu  do  po jęc ia  
ta k  op łakanego  ow ocu  ty le  piękne'j n au k i; ja  też
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ani go po jm u ję , ani znam dotąd kob ie ty , k tó rąby  
rzetelne światło w  niewiarę w trąciło. Zwierzęta, 
skład cudow ny najmniejszego z n ich , ich instynkt, 
przysługi jakie nam oddają, w inny być owszem 
oczyw istym  dowodem bytności i w ielkości Boga, 
a zarazem  wyższości i nieśmiertelności człowieka. 
Instynk t zwierząt jest bez wątpienia cudowny, wiele 
ich własności zdum iew ają; ale k tokolw iek bezstron­
nie je uważa, ten  odk ryw a, że zwierzętami zw ykle 
chęć zachowania ich b y tu  i rodzaju  kieruje. D o 
jednego ty lko przeznaczone życia, udarow ane zo­
stały wszelkiemi zdolnościami do używania go i w  tej 
mierze przew yższają człowieka. Takim  on niejest, 
gdyż nie takie przeznaczenie jego. Człow iek niema 
zwierzęcego instynktu, ale natomiast obdarzony zo­
stał moralnym. Bo owo zamiłowanie, owo p ra­
gnienie dobrego, ów  w stręt do złego, którem i jest 
przejęty, dopóki świat go niezepsuje; owo w yobra­
żenie Bóstwa, k tóre  jest jak b y  piętnem rzemieślnika 
na dziele w yry tem ; przeczucie w ieczności, czemże 
są , jeśli nie instynktem  m oralnym , danym człowie­
kow i, ażeby dopełnił celu , dla któi-ego b y ł stw o­
rzony, ażeby zachował już nie w ątły  b y t swój, ale 
w ieczny? Ciało i zm ysły, jedyne zwierząt boga­
ctw o, nam dane są ty lko  jako osłona i narzędzia 
nieśmiertelnego ducha, k tó ry  sam całą naszą w ar­
tość stanowi.

T en  duch zdaje się jak b y  zam ykał w  sobie 
trz y  isto ty  czyli w ładze: duszę, serce, rozum ; w szy­
stkie trz y  lubo szczytne i szlachetne, ułomnościom 
podlegają, sprzeczności są zbiorem i ciągle dowodzą 
tę  praw dę: iż duch człowieka jest puścizną, k tórą 
dobre i złe bezustannie w ydzierają sobie. I tak 
duszy żywiołem są namiętności, a te rów nie do w y ­
stępków  i zbrodni, jak do cnot i pięknych czynów 
pobudzić są sposobne; serca życiem jest uczucie, 
a to równie łatwo obłąkać jak  poprow adzić umie; 
m yśl bogactwem jest rozum u, a ta z jednakim p o ­
pędem  w  ciemnościach jak w świetle się nurza.

T rz y  te władze są tak w  mężczyźnie jak w  k o ­
b iecie , ale w  obojgu mają znaczne odcienia; uw a­
żać je  będziem y pokrótce, a za pomocą tych  uwag 
skreślem y z lekka charakter kobiet.

U  mężczyzn dusza moc ma najw iększą, namię­
tności są najsilniejsze ; u  nas, prócz, kilku w yjątków , 
żyw ioły te byw ają słabe, a nawet często jakby  
uśpione; i dla tego w  płci naszej mniej jest niż 
w  męzkiej bezbożności, w ystępków  i zbrodni; mniej 
od mężczyzn poddajem y się dumie i chciwości; 
gniew, fanatyzm , nie unoszą nas z takięm szaleń­
stw em ; nietyle podlegam y zaślepieniu i wymaga­
niom pychy, katuszom nienawiści; i rzadko się zda­

rza, ażeby kobieta na sw oje lub na cudze targnęła 
się życie, ażeby upodobanie miała w e krw i, w  m ę­
czarniach, w  prześladow aniu , w  zagładzie ludzkiej. 
Ale w  zamian wielkie i zadziwiające czyny , cnoty  
głośne, śmiałe, obecne usiłowania dla tryum fu da­
lekiego, dla szczęścia późnych po tom ków , uporna 
i milcząca stałość, są często nad siły  nasze i mało 
kiedy zbogacamy stronnice historyi. Przebiegłszy 
dzieje całego św iata, księgę niewielką zapełnićby 
można imionami k o b ie t , k tó re  się wsław iły. — 
W  mężczyźnie obszary  rozum u są niezm ierne; m yśl 
u  niego jest dzielna, głęboka, baczna i w ytrw ała; 
u nas skarbiec ten czy szczuplejszy, czy  też nie tak  
dobrze opatrzony ; naraz dosyć objąć po trafi, ale 
mało co zatrzym ać umie; pom ysłom  niewieścim nie- 
zbyw a na dow cipie, praw dzie i w dzięku , owszem 
przenikliwość, trafność, przym iotam i są naszem i; ale 
działania um ysłu niemają u  nas ciągu i stałości; scho­
dzi zw ykle myślom naszym na porządku , jedności 
i m ocy; i dla tego mało jesteśm y zdolne do obję­
cia nauk w ysokich i ścisłych, do oddania się zupeł­
nie pracom  um ysłowym  bez szkodowania na pow a­
bach nam właściw ych i na zdrow iu; dla tego nie- 
moźemy jaśnieć tak jak  mężczyźni gieniuszem ; żadna 
z n a s , bądź w  rzemiosłach i pięknych kunsztach, 
bądź w  naukach i w  piśmiennictwie, nieuczyniła 
dotąd ani w ynalazku , ani arcydzieła; żadna z nas 
w ładzy tw órczej niema; żadna niepotrafi wynieść 
się sama z siebie, zwłaszcza bez w dzięków  urody, 
z łona ciemnoty i niewiadomości do szczytu świa­
tła i sławy. Każda z nas, mająca odznaczyć się 
kiedyś m iędzy innemi, potrzebuje starannego w y ­
chowania; niejeden mężczyzna w rodzoną zdolnością 
i w łasną pracą zastąpić je umiał; każda do w sła­
wienia się wymaga, żeby jakiś w ypadek z jej uczu­
ciami związek mający, jakaś przyczyna zewnętrzna, 
z głębią jej serca skojarzona, dały jej hasło i p o ­
w iedziały: w W stań  i czyń!« — M ężczyzna nieraz 
sam sobie okoliczności zgotować po trafił, a dla 
sław y łub dobra ogółu naw et bliskich swoich p o ­
święcił.

Bo też niższe od m ężczyzn co do sił duszy 
i co do przym iotów  rozum u, sercem nietylko się 
z nimi równam y, ale przechodziem y ich praw ie za­
wsze. M amy w  niem żywość, obfitość, moc uczu­
cia niepojętą i n ieprzebraną; zdaw aćby się nieraz 
mogło, źe duch kobiety  same'm uczuciem trw a i ży­
je ,  z jego natchnienia działa; zw ykle czułość kie­
ru je naszem postępowaniem , rządzi losem, m oralno­
ścią, szczęściem, i zawsze każda z nas głos uczucia 
prędzej usłyszy, niżeli głos rozumu. — Bez w ątpie­
nia, w  sercu największa wartość, cała dzielność ko-
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biety, a póki ją uczucie pobudza i utrzymuje, nie- 
wiem, coby nad jej siły być mogło. Sercu win­
iłyśmy cnoty, zalety, ukrytą i lubą władzę naszą, 
sposób zadosyć uczynienia przeznaczeniu nam wy­
dzielonemu, powaby nasze i szczęście; lecz oraz 
z serca wypływają błędy, pomyłki, usterki, nad­
użycie i niedole nasze. Przez czułość kochamy za­
nadto albo siebie albo drugich, kochamy niepotrze­
bnie, kochamy częstokroć występnie; z czułości 
rodzi się exaltacya, romansowość, wymaganie i nie­
sprawiedliwość, przydomkiem delikatności czucia 
ubarwione; przesadzone i zbytkowe cnoty, podej­
mowanie się obowiązków nieswoich, a zaniedbywa­
nie właściwych powinności; niechęć ku ludziom, 
ku przeznaczeniu i powołaniu swojemu, nieustanne 
narzekania, trwogi i troski, męczarnie otaczających 
nas, zniszczenie zdrowia i tysiączne równie smutne 
owoce.

(Dalszy ciąg• nastąpi.)

P i e ś ń  g m i 1111 a.
N ieśp ię, niejem , dręczę siehie, 

Usycham z miłości;
Czyż już niema Boga w  niehie!

N i w ludziach litości? —

Matka mówi: »on uhogi,
Niekocliaj go dziecię!”

A ja  kocham ! bo uie brogi
Szczęściem dla muie w  świocio. —

» Co robicie ? niema chaty !«
— Sąsiad dziś powiedział. — 

N iechby sobie dziad brodaty 
W  pasiece tam siedział. —

Gacą strumyk ponad drogą,
Chętnieby w strzym ali;

A le groble niepomogą,
Strumyk płynie dalej! .......

R O Z M A I T O Ś C I .
Ż y ć  na w ie lk ą  s to p ę . — W  czternastym 

wieku miały trzewiki pewną oznaczoną miarę we­
dług stopnia noszącej je osoby. Trzewiki książęce 
były 2\  stopy długie, barona 2 stopy, szlachcica 
]> stopy. Stąd poszło przysłowie: »Żyć na wielką 
Stopę.K . '

a ry ź , dnia 7. Lutego 1840. 
Bal dany na korzyść ubogich zajmował w tych

dniach świat elegancki. W iele na nim pokazało się 
nowych i gustownych strojów.

Dama jedna miała maleńki toczek z niebieskie­
go aksamitu, we fałdy naokoło ułożony, w których 
gałązka dyamentowa się wiła.

Inna dama była przybrana w suknią atłasową 
perłowego koloru, z trzema falbanami czarnemi z ko­
ronek. W e włosach kwiecie leszczyny, słaniające 
się na szyję.

Piękną była też tunika tulowa, ozdobiona gir- 
landką z kwiatów, która spadała na suknią atłaso­
wą koloru różowego.

Młoda Hiszpanka miała suknią z niestrzyżonego 
aksamitu, z trzema szerokiemi falbanami z angiel­
skich koronek; suknia jej matki była z czarnego 
aksamitu, z haftkami dyamentowemi od stanika do dołu.

Korale są teraz w modzie i widać je w rozmai­
tych kształtach; jako kamee (w płaskorzeźbie rznię­
te) do naszyjników i bransoletek, jako rzędy do 
zdobienia stanika sukni i stroików na głowę.

W iele dam miało kamee koralowe na ramionach, 
na piersi, a nawet z obu stron sukni aż do dołu.

Kilka ukazało się też turbanów z gazy, koronek 
i kaszemiru, którego długie frędzle aż na ramiona 
spadały, same zaś były sznurami algierskiemi zdobne.

Przy innej sposobności widziano bardzo piękną, 
skromną suknią z tulu różowego, ozdobioną liściem 
koniczyny, wyrobionem z atłasu. U dołu szeroka 
falbana z podobnego tulu, ale w rozmaite wzory. 
Falbana ta w skręcie na boku nieznacznie kończyła 
się w bukieciku z róży i liści mszystych złożonym. 
Rękawki obszerne miały pagody z podobne'j tkani­
ny, zdobne różą mszystą.

Ubiory mężczyzn te same się utrzymują, żadna 
zmiana nawet w szczegółach niezaszła.

O b j a ś n i e n i e  r y c i n y .
1. Czepeczek strojny kwiatami, perłami, z wiszące- 

mi w tyle koronkami. Suknia atłasowa. Gładki 
stanik z przystającym ściśle kołnierzem; krótkie 
rękawki z jedną bufką, koronkami obszyte.

2. W łosy zdobne listeczkami i piórami. Suknia kre­
powa, także listeczkami i piórami przyozdobiona.

3. Stroik na głowę z koronek, zdobny bufkami 
utworzonemi z wstążek i gałązkami kwiatów. 
Suknia krepowa złotem przerabiana. Stanik 
w fałdy układany. Rękawy obszerne, zebrane u 
gpry; kibić otoczona sznurem złotym z kutasami.

4. Stroik na głowę jak u figury 3. Suknia z linonu, 
z falbaną koronkową haftowaną. Chustka kasze- 
mirowa, haftowana kolorowym jedwabiem, z dłu­
gą frędzlą. ______
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